
ECHO Z AFRYKI.
W r z e s i e ń  1 9 0 2 .

Królowo Niebios 
Maryo, módl si§ 

za n ieszezęśliw ym i 
Murzynami!

Aby się stali 
godnym i obietnie 
Chrystusowych!

Błogosławione przez Jego Świątobliw ość Papieża Leona XIJL

K a to lick ie  m iesięczn e  pism o d la  pop ieran ia  d z ie ła  m isyjn ego
wychodzi w polskim, niemieckim, włoskim, francuskim i czeskim języku. Cena 
rocznie z pocztą, dla Austryi 1 korona 20 halerzy; dla Niemiec 1 mk.‘ 20 fen.; dla 
krajów związku pocztowego 2 fr. 50 cent.; dla Rosyi 1 rsb.

Adres dla przesyłania prenumeraty i ofiar: Kraków, Starowiślna Nr 3.

JEm. KARDYNAŁ GOTTI
P refek t Ś w .  P o n g r e g a c y i P ro p a g a n d y  ID iary.

Jego Świątobliwość Leon X III raczył zam ianować JEm . K ardy ­
nała Gotti Prefektem  Św. K ongregacyi P ropagandy W iary.

Ten dostojny K siążę Kościoła, Hieronim M aiya Gotti, urodzony 
w Genui dnia 29 m arca r. 1834, jest członkiem Zakonu K arm elitów  
Bosych.

Stowarzyszenie Św. P iotra K law era ośmiela się złożyć u stóp 
nowego Generalnego Prefekta najgłębszy i najpokorniejszy bold, uprasza
0 błogosławieństwo i ojcowską opiekę, p rzyrzekając służyć w iernie
1 stale misyom afrykańskim .

Z woli Opatrzności Bożej, dzieło nasze nie jest obcem Prefektow i 
nowoobranemu, gdyż J. Em inencya przedstaw ił Ojcu św. zeszłej zimy 
prośbę o założenie domu w Bzymie i otrzym ał najłaskaw sze zezwolenie. 
Będąc wówczas naszym pośrednikiem , dziś stał się najw yższą w ładzą , 
ojcem i naczelnikiem  wszystkich misyj i Stow arzyszeń katolickich na 
całym świecie. Oby Bóg błogosławił Jego rządy, a duch św. Teresy, 
k tóra dzieckiem jeszcze będąc, płonęła rządzą poświęcenia się dla nie­
wiernych w Afryce, natchnął i prowadził Syna Jej drogą najwyższej 
chw ały Boga i zbawienia d u sz ! A d  multos annos!

Rok X. Nr 9.



KARDYNAŁ LEDÓCHOWSKI.

W s p o m n ie n ia  naszej G enera lne j  K ierow niczki.

N. M . P. W spomożenia pod Salzburgiem ,
dnia  2 5  lip ca igo2  r.

Dnia 22 lipca po południu uwiadomiono mnie telefonem, że na­
deszła do Salzburga pod moim adresem depesza z Rzymu. Przeczucie 
mówiło mi, co znaczy ta depesza, a gdy mi ją przeczytano, nieste ty! 
ziściły się moje przeczucia w tych słowach: »Kardynał Ledóchowski 
zmarł niespodziewanie dziś rano. Uwiadomić rodzinę. Zaleski.«

Bóg powołał naszego protektora, naczelnika, ojca mojej Sodalicyi, 
zaszczyt rodziny, chwała narodu i Kościoła katolickiego!

Panie, niech się stanie mola T w o ja !
Hrabia Mieczysław Halka z Ledóchowa Ledóchowski pochodził 

z dawnej rodziny szlacheckiej na W ołyniu. Urodzony w Górkach dnia 
29 października 1822 r. Był synem hr. Józefa Ledóchowskiego, zmar­
łego w r. 1859 w Wiedniu. Jedyny brat jego ojca był hr. Ignacy Le­
dóchowski, generał polski, nieustraszony wódz pod Modlinem i dziad 
piszącej te wspomnienia.

Stryj mój, hr. Mieczysław Ledóchowski, rozpoczął swe nauki 
w konwencie 0 0 .  Lazarystów w Warszawie. Mając lat 18 postanowił 
poświęcić się stanowi duchownemu i kontynuował swe nauki w aka­
demii szlacheckiej w Rzymie. Wybitnemi swemi zdolnościami zwrócił 
uwagę Piusa IX i został urzędnikiem kancelaryi apostolskiej, następnie 
audytorem nuncyusza papieskiego w Lizbonie, delegatem apostolskim 
w Rio de Janeiro, w Santiago de Chile i nuncyuszem apostolskim 
w Brukselli. W  roku 1861 był mianowany arcybiskupem tytularnym 
w Thebach, a w grudniu r. 1865 obrany arcybiskupem poznańskim 
i gnieźnieńskim.

W  listopadzie r. 1870 udał się do Wersalu dla wyjednania inter- 
wencyi Prus za pośrednictwem Wilhelma I ze względu na Ojca św. 
Następnie Polacy katolicy udawali się często do niego, wzywając pro- 
tekcyi kardynała rodaka.



Mieczysław Jan  od Krzyża Ledóchowski, 
Haika z Ledóchowa.

Ksiądz  Kardynał ,  P r e f ek t  świętej  K on gr eg ac y i  P r o p a g a n d y ,  
z r e z y g n o w a n y  Arcyb i skup  Gnieźn ieńsk i  i Po zn ań sk i  etc.  etc.

urodzony w Górkach d. 29. października 1822 r., zm arł w Rzymie d. 22. lipca 1902 r.





Prawa majowe, którym opierał się stale z wielką godnością, ska­
zywały go na ciągłe kary pieniężne, a d. 3 lutego 1874 r. był skazany 
na dwa lata więzienia w wieży w Ostrowie.

Ten gwałtowny wymiar kary wyw oła ł słusznie wielką trwogę. 
Dnia 15 kwietnia r. 1875, arcybiskup poznański był zmuszony zrzec się 
swej władzy duchownej, a w marcu tegoż roku został mianowany przez 
papieża Piusa IX kardynałem. W  lutym r. 1876, kardynał Ledóchowski 
odzyskał wolność i udał się do Rzymu. W  r. 1885 został mianowany 
prefektem kancelaryi papieskiej, a -w  roku 1866 zrzekł się swego arcy- 
biskupstwa. W  roku 1892 został Prefektem Generalnym Kongregacyi 
Propagandy wiary św. Na tem najwyższem stanowisku zajaśniał swemi 
wielkiemi zdolnościami. Rzymianie nazywają Prefekta Propagandy P a­
pieżem  purpurow ym i, bo rzeczywiście on rządzi krajami misyj całego 
świata. Z tego najwyższego stanowiska kard. Ledóchowski wywiązał 
się i usprawiedliwił całkowicie nadzieje w nim położone. Umiał szczę­
śliwie rozwiązać najważniejsze kwestye, zreorganizował Kolegium P ro ­
pagandy, rozszerzył działalność apostolską w sposób zadziwiający, a po­
stępy misyj katolickich w ostatnich dziesięciu latach, są obfitym owocem 
doskonałych rządów kardynała Ledóchowskiego.

W  ostatnich latach cierpiał na oczy, lecz znosił to dopuszczenie 
z chrześcijańskiem poddaniem się woli Bożej; wykonywał swe obo­
wiązki z niezachwianą gorliwością, dopokąd ręka Boża nie położyła 
końca jego nieustającej pracy.

Pierwsze moje wspomnienia o kardynale Ledóchowskim datują się 
od r. 1874. Postać stryja mego, arcybiskupa - więźnia, otoczoną była 
w mojej fantazyi aureolą chwały. Opowiadania o jego godnem zacho­
waniu się względem rządu pruskiego, wzbudziły w mern sercu uwiel­
bienie, które wyraziłam wierszykiem, poświęconym memu stryjowi-mę- 
czennikowi. Ojciec mój przesłał tę poezyjkę stryjowi do Ostrowa, 
i wkrótce w czasie mej ciężkiej choroby odebrałam z niewypowiedzianą 
radością obrazek Matki Bożej Niepokalanej z napisem ołówkiem nie­
bieskim: »Pour M arie Therese, ma chere niece, M iecislas, Archereque, 
Ostrowo, i# /4 «  (dla Maryi Teresy, mojej ukochanej Bratanki, Mieczy­
sław, Arcybiskup, Ostrowo, 1874). Bóg jedyny wie, ile razy w czasie 
mej długiej choroby, przyciskałam do ust moich, gorączką spieczonych, 
ten obrazek, a oczy moje coraz z nowym zachwytem przypatrywały się 
temu pismu.

W  dwa lata później, stryj kardynał przyjechał był do Wiednia. 
Rodzice moi pospieszyli tam z całą rodziną, by go powitać. Bardzo



byłam wzruszoną jego widokiem. Łzy płynące nie dozwoliły mi prze­
mówić słowa; nie wiem, co stryj do nas mówił, pamiętam jednak, że 
polecił nam wielbić szczególnie Serce Jezusowe i dał nam obrazki bło­
gosławiąc nas. Odtąd postanowiłam stanowczo zrobić stryjowi memu 
przyjemność i nauczyć się języka polskiego, którego nie znałam, będąc 
urodzoną i wychowaną w Austryi. Ojciec mój chętnie na to zezwolił; 
już w grudniu r. 1878, byłam w stanie napisać list polski do stryja 
do Rzymu. Otrzymałam odpowiedź zachęcającą mnie do dobrego zu ­
ży tko w a n ia  darów  B ożych . Odtąd pisywałam po polsku do stryja 
mego i w każdej ważniejszej sprawie życia mego udawałam się po 
jego rozumną radę.

To wszystko dostatecznie tłómaczy, że porywająca przemowa 
kardynała Lavigerie w sprawie biednych murzynów wpłynęła na po­
święcenie moich sił a następnie życia całego tej szlachetnej idei i przed­
stawiłam moje zamiary dostojnemu memu stryjowi.

Kardynał Ledóchowski nie miał jeszcze wówczas stosunków offi- 
cyalnych z Propagandą i misyami afrykańskiemi, lecz był ściśle złą­
czony przyjaźnią z największym apostołem naszych czasów, kardynałem 
Lavigerie, bardzo się zajmował losem mieszkańców »czarnego konty- 
nentu«, studyując gruntownie geografię tego kraju przez dwa długić 
lata swego więzienia w twierdzy w Ostrowie. Na zapytanie moje, od­
noszące się do dzieła kardynała Lavigerie, stryj mój odpowiedział mi 
listem następującym:

Rzy?n, dnia  21 styczn ia  1880 r.
Kochana Maryo T ereso!

N atychmiast odpowiadam  na poczciw y Tw ój list z dnia 18 b. m., by rozprószyć 
w szystk ie T w e zwątpienia i niepew ności odnoszące się do w ielkiego i chw alebnego  
dzieła, płynącego z natchnienia Ojca św ., a podjętego przez kardynała Lavigerie, któ- 
rem jest walka przeciw  niew olnictw u w  Afryce. Bo czyż m oże być coś wznioślej 
przem awiającego do uczuć człow ieka, jak to zainteresow anie się Kościoła św . i Jego 
Naczelnika dziełem , któremu poświęca się najdostojniejszy apostoł dni naszych." A więc 
zwątpienie pew nych um ysłów , o których m ów isz, nie m oże być wynikiem  nieśw iado­
m ości istoty rzeczy, lecz jest m aską, pod którą kryje się ich obojętność. Encykliki 
Ojca św . pisane do kardynała Lavigerie, konferencye tego w ielkiego apostoła porusza­
jące F rancyę, A n glię , B e lg ię , H olandyę i W łoch y; nadto wiele pism jego, zapał 
i szacunek, którym otaczano go w szędzie bez różnicy wyznań religijnych i politycz­
nych, m ówią dostatecznie, jak zapatrywać się należy na zarzuty, które się tu i ow dzie  
słyszy . W ięc T y , kochana Bratanko, nie lękaj się zboczyć z drogi prawdy, idąc za 
g łosem  Ojca św . i  ka rd yn a ła  p ry m a sa  A fr y k i ,  usiłującego zw alczyć niegodne wieku  
dw udziestego polow anie na człow ieka i handel niew olnikiem .

Bóg z Tobą —  pomódl się za kochającego Cię stryja.
f  A l. K a rd . Ledóchow ski.



Odpowiedź ta była dostateczną, bym w niej widziała drogę, jaką 
mi Opatrzność wytknęła. Tego samego roku byłam w Lucernie w gro­
nie królewskiej i cesarskiej Wysokości wielkiej księżny Toskańskiej. Tam  
po raz drugi spotkałam mego czcigodnego stryja. Był tam także i kar­
dynał Lavigerie; wszczęła się m o ł a  o tem, co było przedmiotem myśli 
i aspiracyi mojej, to jest o dziele antiniewolniczem i wtedy wyraziłam 
stryjowi moje pragnienie poznania kardynała Lavigerie. Stryj przerwał 
mi mowę i podnosząc się z krzesła, rzekł: »To jest rzecz Boska, chodź­
my zaraza i pomimo swego podeszłego wieku, towarzyszył mi do willi 
kardynała Lavigerie. T am  dowiedzieliśmy się od prałata Brincafa, że 
JEminencya wyjechał do Axeinstein. Tym  sposobem byłam pozba­
wioną szczęścia poznania i słyszenia rozmowy dwóch dostojników 
i książąt Kościoła. Lecz nazajutrz rano, pod opieką sekretarza stryja 
mego, udałam się do Axeinstein do kardynała Lavigerie*

Już opuściłam dwór arcyksiężnej, by służyć sprawie misyi kato­
lickiej, gdy w r. 1891 otrzymałam niespodziewaną wiadomość, że Pa­
pież Leon XIII zamianował stryja mego Generalnym Prefektem Propa­
gandy wiary św., idąc za myślą i radą kardynała Lavigerie. Zamiary 
Boskie są cudowne!

W  r. 1893 i 1894 powołała mnie sprawa misyjna na czas krótki do 
R zym u; mieszkałam w sąsiedztwie stryja mego, obiadowałam z nim 
codziennie w pałacu Propagandy, korzystałam z jego rad rozumnych 
i dobrotliwych, odnoszących się do dzieła m eg o ; były to chwile naj- 
pamiętniejsze w czasie mego pobytu w Rzymie.

W  roku 1895 Pan Bóg pozwolił mi znów spotkać się ze stryjem 
moim. Korzystając z zaproszenia Opata 0 0 .  Benedyktynów św. Piotra 
w Salzburgu, mieszkał X. Kardynał kilka tygodni w Maria Plain pod 
Salzburgiem. Dnia 2 sierpnia przyjechał stryj mój do Salzburga i ra­
czył nas odwiedzić, przemawiając z ojcowską dobrocią do małego na­
szego Zgromadzenia. W  każdą niedzielę JEminencya odprawiał Mszę 
świętą przed ołtarzem Matki Bożej cudownej i udzielał Komunii św. 
Ci, którzy widzieli tego świętego Biskupa, nigdy go nie zapomną. Na 
widok majestatu otaczającego tę postać, czuło się i widziało Stwórcę 
świata spoczywającego w jego drżącej ręce. Ostatni raz otrzymałyśmy 
tam Komunię św. z rąk jego dnia 8  września 1895 r.

Od roku 1895 'do 1901, moja osobista korespondencya zupełnie 
ustała, lecz natomiast sprawozdania i stosunki z kardynałem  P refek­
tem Propagandy  w sprawach tyczących się Sodalicyi, były dość częste.

*



W końcu, gdy za staraniem JEminencyi, Ojciec św. raczył wyznaczyć 
Sodalicyi naszej w r. 1901 protektora oficyalnego w osobie zmarłego 
kardynała Ciasca, udałam się do Rzymu, tak dla złożenia podzięko­
wania Jego Świątobliwości, i stryjowi mojemu, jakoteż dla poddania 
Sodalicyi mojej pod zupełną zależność Św. Kongregacyi Propagandy. 
T ym  razem dobroć czcigodnego stryja mego, przeszła wszystkie moje 
pragnienia i oczekiwania. Być może, że to był wpływ ś. p. kardynała 
Ciasca, który przywiązywał wielkie znaczenie do dzieła naszego. Kar­
dynał Ledóchowski zachęcił mnie do założenia domów w Wiedniu 
i w Trieście w tym celu, by Propaganda mogła nam przyznać D eere- 
tum laudis, mówiąc: »Trzeba kuć żelazo póki gorące.« W  drodze
mojej do Austryi, już w Lucernie otrzymałam ten dekret Św. Kongre­
gacyi Propagandy, oznajmujący ofieyalnie zupełną zależność Sodalicyi 
Św. Piotra Klawera od tejże Św. Kongregacyi Propagandy.

W  grudniu r. 1901, wyjątkowe okoliczności, niezależne odemnie, 
nakazywały udać się mi do Rzymu, gdzie spędziłam kilka miesięcy. 
Stryj mój, który w ubiegłym jeszcze roku był przeciwnym w założe­
niu domu dzieła naszego w Rzymie, zezwolił na to ze względu na 
nowe niespodziewane okoliczności. W skutek tego za pośrednictwem 
JEm. kardynała Gotti, otrzymałyśmy pozwolenie Ojca św., a jedno­
cześnie Sodalicya otrzymała Decretum laudis i aprobatę swoich kon- 
stytucyi.

Wyjątki z mego dziennika w czasie pobytu w Rzymie, były już 
umieszczane w »Echu z Afryki.« Najmilszem wspomnieniem dla mnie, 
jest szczęście, że w każdą prawie niedzielę bywałam u mego czci­
godnego stryja, słuchałam i szłam za jego radami i rozkazami. My­
ślał o wszystkiem, zapewnił i ugruntował dzieło nasze pod każdym 
względem, o ile to było w mocy jego. Teraz, piękna i szlachetna 
dusza jego powołaną została w inny i lepszy świat. Oby po gorliwej 
pracy nad podniesieniem i zbliżeniem Królestwa Chrystusowego tu na 
ziemi, mógł go chwalić i błogosławić w Niebie, co było jego najwyż- 
szem pragnieniem i co też wyraziły jego ostatnie s ło w a : »Niech będzie 
pochwalny Jezus Chrystus — na wieki wieków. Amen. «

M a ry  a Teresa Ledóchowska.



„Męczenniku miłości dusz, módl się za nami!"
(n a  9-o° w r z e ś n ia ) .

Wkrótce obchodzić będzie Kościół święty a z nim w szczególny 
sposób nasza Sodalicya uroczystość wielkiego Patrona misyj murzyń­
skich, Św. Piotra Klawera. Życie tego Apostoła Afryki, wielu kocha­
nym Czytelnikom naszym zapewne jest znane, niejednokrotnie bowiem 
podawaliśmy takowego streszczenie. Mało jednak  wśród nas jest może 
takich, którzyby Świętego Piotra Klawera szczerze czcili i wzywali. 
Niech każdy zechce o potędze wstawiennictwa Jego i Jego opieki sam 
się przekonać. Jakżeby nie miał On ze szczególną miłością i wspa­
niałomyślnością tych wysłuchać, którzy modlitwą i jałmużną Jego 
ukochanym murzynom przychodzą w pomoc! On, co był tych murzy­
nów apostołem, ojcem, pocieszycielem —  niewolnikiem  nawet w ciągu 
swego życia!

/
W szyscy członkowie i  zelatoroioie Soclalicyi Siu. P io tra  K law era , 

ja k  wogóle loszyscy, k tó rzy  popiera ją  sprawę^ zniesienia niewolnictwa, 
mogą dnia 9 torześnia w uroczystość S w . P i o t r a  K l a w e r a , A p o ­
stoła m isy j m urzyńskich , dostąpić zupełnego odpustu na zw ykłych  roci-

Brewe Jego Świątobliwości z dnia 26 września 1893 r.

 !-*>*<— -----------

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E  Z M I S Y J .

O jcow ie Lazaryści.
P ow ró t  z wygnania.

Alitiena (Abissynici), 11 lutego 1.901.

Czcigodna Pani K ierowniczko !

Jestem uszczęśliwiony, że mogę P a n ią  uwiadomić o naszym powrocie 
do A bissyn ii ;  Jezus i M arya  chcą  widać zbaw ienia  E tyopii.  Z Alit ieny 
musieliśmy w yjechać  w m aju  r. 1901. W szyscy  nas tu żałowali,  m ów iąc: 
„Nasi Ojcowie od jeżd ża ją ,  cóż się z nami s ta n ie ?  Przena jśw ię tsza  Dziewico, 
wspieraj ich i powróć nam naszych dobrodziei, św. Michale, zaopiekuj się 
nami i upokorz w szystk ich  n ieprzy jac ió ł  naszych. “ T e  szczere p rośby  n a ­
szych ka to lików  w ysłuchane zostały, skoro powróciliśmy do naszej ukochanej 
misyi. N iech będzie chw ała  Bogu i Matce P rzen a jśw ię tsze j !



Naczelnik z Agamę, nasz prześladowca, na listowny rozkaz króla 
Menelika bardzo nas dobrze przyjął, dał nam przewodnika i rozkazał, by 
nam oddano wszystko to, co nam zabrano. Dnia 15 października weszli­
śmy do Alitieny wpośród ogólnej radości; tego samego dnia oddano nam
kościół Niepokalanej Maryi i Przenajświętszego Różańca, a w kilka dni 
później kościół św. Michała, tego księcia straży niebiańskiej i ogłoszono 
wolność religijną w całym kraju.

Rozpoczęliśmy już pracę naszą w seminaryum i polecamy je poboż­
nym modlitwom Sodalicyi św. Piotra Klawera. Szkoła dziewcząt, która
była narażoną na odstępstwo od wiary świętej, jest pod opieką Sióstr 
św. Wincentego a Paulo, które i nam wszystkiem są wielką pomocą. — 
Chciałbym przywrócić katechistów, którzyby po wsiach należących do na­
szej misyi, nauczali katechizmu, lecz na to potrzeba czasu i pieniędzy.

Szarańcza wszystko zniszczyła; największa nędza panuje wszędzie.
Polecamy się znowu miłosierdziu naszych przyjaciół i dobrodziei Afryki.

Ubodzy i chorzy są wdzięczni za najmniejszą jałmużnę; złóżcie i dla 
nich przezacni Czytelnicy „Echa“ grosz wdowi. By zjednać serca wszyst­
kich i uświęcić je, zaprowadziliśmy nabożeństwo do Opatrzności Boskiej, 
i przed tym ołtarzem polecać będziemy wszystkie potrzeby naszych dobro­
czyńców !

Z najgłębszym szacunkiem i czcią religijną kreślę się Pani hrabiny 
oddanym sługą w Panu. p M r  p im l.d> ^ -misyonarz,.
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MISYE LYOŃSKIE W AFRYCE.
Opis k ra ju , jego k lim atu ,  obyczajów i c h a ra k te ru  m urzynów  wybrzeża Gwinei.

P R Z E Z

W iel. O. T thult’a.

Przed opisaniem wybrzeża Gwinei, zechce Pani hrabina przyjąć uczu 
cie wdzięczności za opiekę dla naszej misyi, oraz prośbę o przysłanie su­
kienek dla pięćdziesięciu dziewczynek naszego schroniska.

A teraz wracam do opisania podróży po Afryce.
Ci, którzy obecnie zwiedzają Afrykę, ograniczają się na zawieraniu 

stosunków z ludem Wybrzeży, t. j.  Wybrzeża Kości Słoniowej, Wybrzeża 
Pieprzowego, Wybrzeża Złotego etc. Z Wolty do Nigru rozciąga się wy­
brzeże wsławione smutnym handlem murzynów, zwane Wybrzeżem Niewol­
ników, i tam ustalił się niegodny przemysł ciałem ludzkiem. Znam to 
miejsce, gdyż przebywałem tam lat 10, zajmując się wychowaniem i nauką 
młodzieży, oraz obowiązkami apostolskiemi. Mogę więc zapewnić, że znam 
także czarnych z Wybrzeża Niewolników, że ich kocham i pragnę ich 
dobra. Chciałbym zatem dać poznać lud ten godny politowania, nad któ­
rym od tak dawna zawisło jarzmo ciężkiego niewolnictwa i pogardy, mając



przekonanie, że gdyby nam byli lepiej znani, oddalibyśmy im cześć na 
leżną każdemu człowiekowi i bratu w Chrystusie: jako bratu upadłemu 
przez nieświadomość i spodlonemu przez poganizm, bratu od wieków nie­
szczęśliwemu.

Misyonarz w podróży.

W listopadzie r. 1889 znalazłem się na brzegu Pallia, na małym pa­
rowcu francuskim, by udać się na Wybrzeże Niewolników. Po krótkiej 
podróży ujrzałem się u wrót jednej z misyj naszych; tu powitany zostałem 
zwyczajem czarnych czołobitnością i klaskaniem rąk na znak szacunku 
i radości. Dzieci powitały mnie po europejsku. Wybrzeże Niewolników



p rzeds taw ia  się zupełnie w yją tkow o —  smutno i monotonnie, nie widzi się 
ani p rzys tan i,  ani zatoki, c iąg ła  rów nina i płaszczyzna, co pochodzi bez 
w ątp ien ia  z p rądu  Gwinei,  k tó ry  działa p raw ie  n ieustannie  w k ierunku  
wschodnio-zachudnim. W ybrzeże , j a k  powiedziałem, j e s t  wszędzie niskie 
i p łask ie ,  ani pagórków , ani gór, ani s k a ł ;  szeroka ław a  p iasczysta ,  n ie ­
urodzajna , tw orzy  gran icę  tego rozhukanego morza. W małej odległości 
od ziemi, l in ia  b ia ła  i p ien iąca  s i ę ,  naznacza położenie wału piaskowego. 
Słyszeliście zapewne o ciekawym fenomenie zwanem W ałem  Z a tok i?  W  nie­
k tó rych  miejscach za toka  ta  j e s t  niebezpieczna, wielu znalazło tam śmierć, 
s ta jąc  się p as tw ą  rekinów. Ażeby p rzebrnąć  te skały  fał sterczących, gdzie 
się rek in y  g ro m ad zą ,  potrzeba  s ta tków  i w ioślarzy w yją tkow ej odwagi 
i zręczności, i tych  znaleźć można na W ybrzeżu  Złotem, nie daleko p rz y ­
ląd k a  Palmowego. N igdy  nie zapomnę mej podróży przez wał tej z a to k i ; 
t rzy nas tu  ludzi w raz z głównym sternik iem k ierowało  tą  n iebezpieczną 
i nadspodziew anie  pom yślną  w y praw ą .  Czarni byli dumni ze zwycięstwa 
odniesionego nad  k a p ry ś n ą  i złośliwą p rz y ro d ą ,  k tó ra  mogłaby b y ła  w trącić 
nas w głąb  wału, gdzie sta libyśm y się byli zdobyczą rekinów, tłumnie 
tam ig ra jących ,  j a k  owi P ic k - P o c k e t s  (złodzieje kieszonkowi) p róbójący 
szczęścia na ja rm a rk u  w cudzych kieszeniach.

Powiedziałem, że W ybrzeże  N iewolników je s t  wszędzie niskie i b a ­
gniste , k lim at szkodliwy. Nie można tu żyć dłużej j a k  4 do 5 lat. Stan 
powietrza dochodzi do 30 stopni. Słońce obiega dwa razy  do roku p unk t  
wierzchołkowy n ieba  i tw orzy dwie p ory  roku suche, po k tórych nas tępu ją  
dwie pory  deszczowe i wilgotne. T a k  samo je s t  na W ybrzeżu  N iew olni­
ków, położonem na  północ Zwrotnika. Słońce k rąży  tam około 11-go lub 
12-go m arca , w raca  1-go lub 2-go września. S tąd  pochodzą cztery pory  
roku. W ie lka  pora  deszczowa od 15-go m arca  do 15-go lipca, m ała pora  
sucha  od 15-go lipca do 15-go września, m ała  pora  deszczowa od 15-go 
w rześnia  do 45-go l i s t o p a d a ; potem pora  sucha, po k tóre j n as tępu ją  w i­
chry  (tornady) z u lew nym deszczem, k tóre  sw ą gw ałtow nością  w y w raca ją  
wszystko, co j e s t  na drodze. T e  to rnady  b y w a ją  poprzedzone p orą  s u c h ą ,  
zw aną k a rm akan i .  Rano pow sta je  mgła tak  sucha, że w szystko trzaska  
i pęka. O kładki książek  zw ija ją  s i ę ,  n ak ry c ia  głowy k u rczą  s ię ,  meble, 
drzwi, okna, a  naw et cement pęka  i k ruszy  się. (C. d. n ).

—  - • > * < -------

PO D R Ó Ż  M IS Y O N A R Z A  Z  K O NG REG AC YI Ów. DU CH A I S E R C A  M A R Y I
z W i k a r y a t u  a p o s t o l s k i e g o  w  C o n g o  f r a n c u s k i e m .

(Dokończenie).

A więc idziemy dalej, zm ierza jąc  zawsze do zakreślonego celu naszej 
podróży . N iebaw em  u jrzym y się w ogromnym lesie dziewiczym zwanym 
„M ayu m bau — tu, przez dni cz te ry  iść będziemy wśród dzikiej i ciemnej 
p rzyrody ,  k tórej jeszcze  stopa ludzka nie dotknęła ,  pozbawieni widoku 
b łękitnego nieba  i p rom ieni słońca, tak  ożyw iającego duszę człowieka.



Kilka wysokich gór ukaże nam swe szczyty, przez które, śpiewając pieśni 
pobożne, wspinać się będziemy. Nie traćcie odwagi mili towarzysze, gdy 
na tych ważkich, urwistych i śliskich ścieżkach nogi wasze będą się nie- 
ustanie ślizgać, gdy za jednym krokiem naprzód, cofniecie się o dwa 
w tył i gdy myśląc, że jesteście już na wierzchołku góry, spostrzeżecie, 
że to zaledwie połowa drogi, a wreszcie, gdy znajdziemy się na szczycie 
góry, przedstawi się nam druga, daleko więcej niebezpieczna. Nie traćcie, 
mówię odwagi, jeżeli w głębokich dolinach między wysokiemi górami zda­
rzy się wam przejść 70 razy rzekę bieżącą i niebezpieczną, wijącą się 
jak wąż, krętemi falami, wśród skał i zagłębionych przepaści. Porzućcie 
wasze obuwia, by łatwiej przejść bosemi nogami śliskie ścieżki nad nie- 
skończonemi rzekami, rozhukanemi strumykami lub wodami bagnistemi. 
Miejcie odwagę, gdy nas spotka w tej podróży wezbranie wód z powodu 
ulewnego deszczu; miejcie cierpliwość przeczekać czas jakiś w razie burzy, 
która w mgnieniu oka podnosi wysokość wód, odcina nas od naszych po­
sługaczy i zmusza przepędzić noc, a czasem dzień cały bez suchego odzie­
nia, ciepłego pożywienia i bez łóżka.

Podróż ta nie jest wcale przyjemną i budzi tęsknotę za słodkim 
i wygodnym krajem rodzinnym; lecz nie w sercu misyonarza, bo ten 
obrał sobie samowolnie drogę ciężką i przykrą do nieba i dążąc tam 
ścieżkami urwistemi, powtarza sobie słowa św. Pawła: „S.eio abundari, 
seio penuriam pa t i ; per famem etsit im ; in nuditate et frigore, in periculis 
multis.“ Tu, odczuwa się prawdziwie cierpienia nieodłączne od powołania 
apostolskiego, których się może nie przewidywało w szale wyobraźni, tu 
znikają złudzenia a rzeczywistość dodaje odwagi, miłość dla Boga i dusz, 
przemawiając znowu słowy wielkiego apostoła: „Red non deficimus.“

Lecz idźmy dalej. Minąwszy las, zbliżyliśmy się do osady, w której 
wypoczniemy. Tubylcy przypatrywali nam się ciekawie. Naczelnik wita 
nas tradycyonalnem uściśnieniem ręki, mówiąc: „mbotć“ (bonjour). Odszedł; 
wkrótce wrócił, przynosząc kurę, jajka, banany i wino palmowe; z wdzięcz­
nością przyjęliśmy ten podarek. Kura zniknęła natychmiast w kociołku 
kucharza. Przyjaźń naczelnika nie była bezinteresowną, trzeba się było 
wywzajemnić podarunkiem dziesięć razy przewyższającym. Po obiedzie 
chcieliśmy się przespać; nie było możliwe; cała wieś się zebrała i wśród 
krzyków i śpiewów, przestraszających najodważniejszych dorosłych i ma­
łych, starych i młodych, wszyscy rozpoczęli zapamiętałe tańce; cierpliwie 
oczekiwaliśmy końca, daremne złudzenie; zdawało się, że mieli ochotę b a ­
wić nas przez całą noc; wzywamy naczelnika, ten nas zapewnia, że to 
wszystko jest w celu uczczenia nas. Uprzejmie dziękujemy, mówiąc, że 
przedewszystkiem potrzebujemy spoczynku. Pojęli wkońcu nasze powody 
i zakończyli koncert przyjęty według etykiety afrykańskiej.

Nazajutrz czekały nas te same trudy przez góry, lasy, bagna i rzeki, 
przez ludne osady i kraje puste, niekiedy natrafiliśmy na biedną chatę, 
w której umierające dziecię, zdawało się wyczekiwać naszego przybycia dla 
otrzymania Chrztu św., by do nieba ulecieć. Wtedy zapominamy o na­
szych trudach i polecamy potrzeby nasze temu wybranemu aniołkowi.



K R O N I K A  S O D A L I C Y I  S w .  P I O T R A  K L A W E R A .

Z d z ien n ik a  naszej G eneralnej K ierow n iczk i.

Rzym. D nia  7 czerwca. Dziś rano odbyła się Msza św. poże­
gnalna przed wyjazdem naszym z wiecznego miasta na czas letnich mie­
sięcy. Msgr. Savelli Spinola odczytał Mszę św. w naszej małej domowej 
kapliczce przed obrazem Matki Bożej Dobrej Rady (pamiątka naszego n ie ­
odżałowanego Protektora Kardynała Ciasca).

D nia  8 czerwca. Niedziela. Pożegnałyśmy naszego wysokiego Pro­
tektora Kardynała Casseta, który przyjął nas z niezwykłą dobrocią i ży ­
czył szczęśliwego powrotu w jesieni. Następnie udałyśmy się do Kardy­
nała Ledóchowskiego, który, dzięki Bogu, zupełnie do zdrowia powrócił. 
U niego, jak  zawsze, czekało nas ojcowskie pożegnanie i błogosławieństwo 
na daleką podróż. Z pałacu Propagandy wstąpiłyśmy do polskiego Col­
legium, by złożyć winne uszanowanie Księciu Biskupowi krakowskiemu, 
Kardynałowi Puzynie.

D nia  11 czerwca. Wśród pięknej pogody opuszczałyśmy Rzym, 
udając się do Medyolanu. Długo jeszcze widniała w oddali kopuła Pio­
trowa i długo modliłyśmy się w cichości do Księcia Apostołów, dziękując 
za łaski doznane w ciągu siedmiomiesięcznego pobytu w Rzymie i prosząc, 
jeśli to ma być na większą chwałę Bożą, o powrót szczęśliwy w jesieni.

Wiedeń. D nia  15 czerwca. W niedzielę o godzinie 7 wieczór, 
w sali resursowej odegrano sztukę W. X. Dra Mioni’ego p. t. „Klęska gło­
dowa w Afryce.“ Sala była przepełniona; przedstawienie to wzbudziło 
żywe zainteresowanie się naszemi biednemi braćmi i siostrami w Afryce, 
i dodało nowego popędu do zajmowania się dziełem naszem.

D nia  30 czerwca mieliśmy radość powitać w stacyi naszej W. Ojca 
Aleksandra Molda, misyonarza z Zambezy.

T r e ś ć  d z i e w i ą t e g o  ( w r z e ś n i o w e g o )  n u m e r u :  JEm . K ardynał Gotti Prefekt Św Kongre- 
gaeyi Propagandy. — Kardynał Ledóchowski. — Ńa 9-go września. — Wiadomości 
bieżące z m isy j: list O. P io tra Picard’a ; O. ThulĆa. — Podróż misyonarza (dok.). 

Kronika Sodalicyi św. P iotra Klawera. — Illustrarya.

W ykaz datków  znajduje się na 2. stronie okładki.

W sz e l k ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e .  P r zed ru k  a r t y k u ł ó w  i l i s t ó w  d o z w o l o n y  ty lko z  w ym ien ien iem  ź ró d ła .
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W  Krakowie. Czcionkami drukarni »Czasu.«


